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Kocha, 

lubi, 

m 

szanuje... 
Można 
wróżyć 
; na pestkach 
słonecznika. 
Zawsze to 
większa szansa, 
że a n uż 
wyjdzie... 

Oj i poczyniły 
spustoszenia 
w sercach 
dziewcząt 
minione 
wakacje! 

Nastał 

okres 

wspomnień, 
marzeń, 
i... oczekiwań 
na listy. 

Fot. J* Dąbrowski 
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WY KŁA PASJA 


PANA SAGANA 


SŁUPSK (HS!)* Mieszkańcy Słu¬ 
pska przyzwyczaili się już, że w każ¬ 
dą wolną.sobotę odbywa się w ich 
mieście wiele interesujących im¬ 
prez. Tym razem, na wrześniową 
sobotę, przygotowano urozmaico¬ 
ny program nietylko dla dorosłych, 
ale i młodych obywateli miasta. 
Będzie między innymi: konkurs ry- 
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SŁUPSKU 


sunków dziecięcych, wyścig rowe¬ 
rowy i na wrotkach, mecz piłki noż¬ 
nej, czwórbój lekkoatletyczny, po¬ 
kaz modeli latających i skoków 
spadochronowych, turniej wiedzy 
o książce, koncert orkiestry dętej. 

W tym dniu harcerze z Zespołu 
Szkół Gastronomicznych będą 
zbierali wśród mieszkańców książ¬ 
ki do szkolnej biblioteki, (ap) 


KRAKÓW (PA PI Pan Jarosław Sagan 
z Krakowa od bardzo dawna zajmuje się 
zbieraniem różnych okazów archeologi¬ 
cznych oraz... zwierząt. Z wojennej tułacz¬ 
ki przywiózł aż 248 skrzy ń okazów archeo¬ 
logicznych, geologicznych i przyrodni¬ 
czych, z których część - bezcennej wartoś¬ 
ci - jest teraz w stałej ekspozycji krakow¬ 
skiego Muzeum Archeologicznego, Wal¬ 


cząc w Azji Mniejszej zbierał wszystko, co 
miało muzealna lub przyrodniczą war¬ 
tość, preparował ssaki, ptaki, gady, moty¬ 
le i inne owady. Opanował znakomicie 
sztukę muzealnej konserwacji zwierząt- 
od kreta, węża i ryby po niedźwiedzia 
i jefenia. Potrafi dokonywać zabiegów 
konserwatorskich przedłużających trwa¬ 
łość eksponatów nawet do 150 iat! (kl) 



Co słychać u przyjaciół? 

Pracowity i 
obóz 

_____„_J 

BUŁGARIA ( Sofia-Press). Najlepsi pio¬ 
nierzy miasta Kazanłyk rozbili swoje na¬ 
mioty w lasach Gór Bałkańskich. Przyje¬ 
chali tutaj nie tylko na wypoczynek. Pod¬ 
czas zajęć młodzież uczyła się gry na fan¬ 
farach i bębnach* Poza tym pionierzy 
przeszli szkolenie w zakresie kierowania 
ruchem ulicznym. Ale, jak to na waka^ 
ej ach, był również czas na grę w piłkę, czy 
w szachy, (ach) 
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„GŁUCHE” 
STOPY METALU 

* • . - - * '* i y-- * ~ 

MOSKWA (PAP). Konstruktorzy i uczeni od iat poszukują sposobu na zmniejsze¬ 
nie hałasu pracujących maszyn. Jednym z najbardziej obiecujących Kierunków 
badań prowadzonych w tej dziedzinie jest poszukiwanie nowych „głuchych' 
stopów metalu, w których energia akustyczna zamieniałaby się w cieplną. Kilka 
rodzajów takich stopów już opracowano w ZSRR. Zawierają one miedź, aluminium 
i mangan. Można z nich robić „ciche"" części obrabiarek, pojazdów i innych maszyn. 


(W) 



KALISZ (PAP). Około 35 uczniów rozpoczęło w nowym roku szkolnym naukę 
atrakcyjnego zawodu - specjalisty budowy fortepianowi pianin w istniejącym od 2 Q 
lat Technikum Budowy Fortepianów w Kaliszu - jedynym w kraju. Absolwenci 
szkoły, oprócz właściwego zawodu technika budowy fortepianów, uzyskują jedno¬ 
cześnie uprawnienia stroicieli i korektorów instrumentów strunowych, dętych 
t drewnianych. Przyszli konstruktorzy fortepianów, obok podstawowych przedmio¬ 
tów zawodowych i ogólnokształcących, odbywają 2 razy w tygodniu ćwiczenia gry 
na tych instrumentach* Odbywają również miesięczne praktyki w Zakładach instru¬ 
mentów Muzycznych oraz fabrykach fortepianów i pianin w Kaliszu, (kl) 
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Harcerski 

Laur 

Naukowy 


13 czerwca 1977 roku w sali konfe¬ 
rencyjnej gmachu Związku Nauczy¬ 
cielstwa Polskiego odbyła się uro¬ 
czystość wręczenia nagród i dyplo¬ 
mów 180 zwycięzcom olimpiad 
przedmiotowych. Wśród laureatów 
znalazło się 20 harcerzy* członków 
drużyn HSPS* Przybyli z całej Polski, 
Właśnie tutaj, po raz pierwszy otrzy¬ 
mali z rąk Naczenka Związku Harcer¬ 
stwa Polskiego hm FL Jerzego Woj¬ 
ciechowskiego Harcerski Laur Nau¬ 
kowy. Odznaka ta została wprowa¬ 
dzona zarządzeniem ministra oświaty 
i wychowania z dnia 15 lutego 1977 r* 
Przyznawana jest przez Radę Szcze* 
pu ZHP po wyrażeniu zgody dyrekto¬ 
ra szkoły. 

Harcerski Laur Naukowy mogą 
otrzymać tylko ci uczniowie szkól 
średnich, którzy zostali zakwalifiko¬ 
wani do ostatniego etapu ogólnopol¬ 
skiej olimpiady przedmiotowej lub 
uzyska! i patent M Eo dzieżowego Biura 
Patentów. Poza tym „nowym” od¬ 
znaczeniem wyróżniani są również 
posiadacze tytułu Młodego Mistrza 
Techniki, Aby uzyskać Harcerski 
Laur Naukowy nie wystarczą po 
prostu dobre wyniki w nauce. Należy 
być także aktywnym członkiem ZHP, 
Pozą tym trzeba wykazać się pewny¬ 
mi osiągnięciami w pracy społecznej. 
Od laureatów wymaga się propago¬ 
wania tej dziedziny wiedzy, w której 
okazali się najlepsi. Powinni Oni orga¬ 
nizować spotkania w drużynie, za¬ 
chęcać kolegów do rozwijania swoich 
zainteresowań* 

Wymagania stawiane zdobywcom 
Harcerskiego Lauru Naukowego są 
więc duże. Wybór tych najlepszych 
nie jest przypadkowy. „To ci, którzy 
w trakcie nauki robili dużo więcej niż 
trzeba***” - tak wyraził się o laurea¬ 
tach podczas uroczystości minister 
Jerzy Kuberski. f to jest prawda* To 
ci, którzy przeczytali tomy fachowej 
literatury, zarwali niejedną noc* Naj¬ 
ważniejsze jest jednak to, że są czymś 
zafascynowani, mają jakąś pasję. 
Trud przygotowań do olimpiad opła¬ 
cał się - wszyscy, którym wręczono 
medale, mają zapewnione miejsce na 
wyższej uczelni* (ach) 






Smak chleba naj¬ 
piękniej potrafią wy¬ 
razić głodni. Polskę 
najtkliwiej opisywa¬ 
li poeci, których zły 
los rzucił na obczyz¬ 
nę. Jest to paradoks. 
Ale jakże często by¬ 
wa, że to, co mamy, 
zaczynamy cenić do¬ 
piero, gdy tracimy. 

Nauka historii nie zajmuje się 
„gdybaniem”* Analizuje, ocenia 
i opisuje to, co się rzeczywiście 
wydarzyło. Spróbuj my j ednak od¬ 
powiedzieć sobie na pytanie: jak 
wyglądałby dzisiejszy Świat, gdy¬ 
by przed 60 laty nie dokonała się 
w Rosji Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa* 
A skoro już „gdybać” - to dodaj¬ 
my do tego jeszcze jedno pytanie: 

Gdyby nie było 
Lenina 

Karol Marks i Fryderyk Engels, 
badając w połowie XIX w* procesy 
społeczno-ekonomiczne w najbar¬ 
dziej uprzemysłowionych krajach 
Europy, odkryli sprzeczności 
tkwiące w ustroju kapitalistycz¬ 
nym* Wyciągnęli z tego wniosek, 
że w miarę ich narastania w jakimś 
momencie muszą one zrodzić re¬ 
wolucję, że dokona jej klasa społe¬ 
czna nie mająca nic do stracenia 
’a wszystko do zdobycia - proleta¬ 
riat. Zakładali, źc siła klasy robot¬ 
niczej będzie tyto większa, im bar¬ 
dziej w jakimś kraju rozwinie się 
przemysł. 

Z takich przesłanek zrodziło się 
przekonanie, że rewolucja socjalis¬ 
tyczna zacznie się w wysoko uprze¬ 
mysłowionych krajach np* w An¬ 
glii, Francji, w Niemczech. W tynj 
przekonaniu ruch robotniczy trwał 
od początków naszego wieku, i nie 
wiadomo jak długo trwałby, gdyby 
na firmamencie historii nie pojawi] 
się w tym czasie Lenin* 

Kontynuując badania Marksa 
dostrzegł on przeobrażenia za- 
chodzące w miarę postępów roz¬ 
woju kapitalizmu, odkrył jego no¬ 
we, najwyższe a zarazem najbar¬ 
dziej nieludzkie stadium - impe¬ 
rializm. I jeszcze jedno: zauwa¬ 
żył, że najostrzejsze sprzeczności 
klasowe wcale nie muszą wystę¬ 
pować w najbardziej uprzemysło¬ 
wionych krajach* O narastaniu 
sytuacji rewolucyjnej, decydo¬ 
wać może również szereg innych 
czynników. Na podstawie badań 
sytuacji społecznej w Rosji udo¬ 
wodnił, że właśnie ona jest najsła¬ 
bszym ogniwem imperializmu* Że 
w jego ojczyźnie sytuacja najbar¬ 
dziej dojrzała do rewolucji* 

Czy bez tego odkrycia nie wybu¬ 
chłaby rewolucja w Rosji? Prawdo 
podobnie lak, Panujący w Rosji 
ucisk 1 wyzysk - społeczny i mto- 






sy kapitalistów, W tych krajach na 
pewno nie narastałaby sytuacja re¬ 
wolucyjna, 

A jaką szansę mielibyśmy 
w wypadku takiego biegu historii 
my, Polacy? Niewielką, W latach 
poprzedzających I wojnę światową 
i w czasie jej trwania działające na 
ziemiach polskich stronnictwa 
obozu konserwatywnego stały na 
stanowisku lojalnej współpracy 
z jednym z zaborców -część pokła¬ 
dała nadzieje w carskiej Rosji, 
część liczyła na zwycięstwo Austrii 
1 Niemiec, wiążąc z tym oczekiwa¬ 
nia na uzyskanie z rąk zwycięzcy 
niepodległości. Piłsudski np. orga¬ 
nizował swe Legiony u boku Aus¬ 
trii. Płonne to były jednak nadzie¬ 
je. Ta polityka w najlepszym wy¬ 
padku mogła przynieść uzyskanie 
autonomii narodowej w ramach 
zwycięskiego państwa. I to na zna¬ 
cznie okrojonym obszarze. W wy¬ 
padku np. zwycięstwa Austrii 
i Niemiec oraz połączenia ziem 
polskich pod berłem cesarza aus¬ 
triackiego lub niemieckiego, trze¬ 
ba by się wyrzec na zawsze Wielko¬ 
polski i Pomorza, nie mówiąc już 
o Warmii i Mazurach. Z tych ziem 
nigdy nie zrezygnowałyby dobro¬ 
wolnie Prusy. 

Mocarstwa zachodnie - Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania 
i Francja - również nie miały szcze¬ 
rych zamiarów w stosunku do Pol¬ 
ski. Sprawę jej niepodległości uza¬ 
leżniały przede wszystkim od swo¬ 
ich własnych interesów* Dążyły 
one do 1917 r. do osłabienia Nie¬ 
miec, a później do zdławienia re¬ 
wolucji w Rosji, Najpełniejsze 
oświadczenie w- kwestii polskiej 
złożył prezydent USA, Wilson 
w ] ^punktowym orędziu z dnia 8 
stycznia 1918 r* I on określił jed¬ 
nak, że w granicach niepodległego 
państwa polskiego powinny się 
znaleźć ,,nie wą ipliwie- pod¬ 
kreślenie przez ludność pol¬ 

ską zamieszkałe obszary” Jak bar¬ 
dzo dwuznaczne było to określenie 
świadczy fakt, że kanclerz Nie¬ 
miec, Maks Badeński stwierdził, iż 
zasady Wilsona „w pełni zgadzają 
sic z zapatrywaniami niemieckimi 
co do zawarcia pokoju ’ 1 . 

Jedynie rewolucyjna Rosja 
szczerze, bez żadnych przetar¬ 
gów dyplomatycznych zabrała 
głos w sprawie niepodległości 
Polski. 29 sierpnia 1918 r* Rada 
Komisarzy Ludowych wydala de¬ 
kret siwierdzający: 

„Wszystkie układy i akty, za¬ 
warte przez rząd b. cesarstwa ro 
syjskiego z rządami Królestwa 
Pruskiego i Monarchii A ustro-Wę- 
gicrskiej dotyczące rozbiorów Pol¬ 
ski\ wobec tego , iż są one sprzecz¬ 
ne z zasadą samockreśłeiua naro¬ 
dów i rewolucyjną świadomością 
prawną ludu rosyjskiego* który 
uznał nieodłączne prawo narodu 
polskiego do jedności i niepodle¬ 
głości - niniejszy m zniesione zos ta - 
ją na zawsze” 

I mimo iżburżuazja* która w od¬ 
rodzonym państwie polskim prze- 
chwyciła władzę, usiłowała za 
wszelką cenę pomniejszyć znacze¬ 


nie tego dekretu, wywarł on dccy 
dujący wpływ na odzyskanie 
przez nasz naród niepodległości • 
O rdzennic polskie, zamieszkałe 
przez Polaków ziemie zachodnie 
trzeba było staczać jeszcze kilka 
lat ciężkie boje w powstaniach; 
wielkopolskim i śląskim. Tak więc 
- zgodnie z polityką polskich partii 
rewolucyjnych a nie stronnictw 
konserwatywnych - nic państwa 
zaborcze a rewolucja rosyjska za¬ 
decydowała o odbudowie niepo¬ 
dległej Polski w 1918 r. A gdyby 
nie było Rewolucji Październi¬ 
kowej? 




Dwadzieścia 


lat później 


Wrzesień 1939 r. - Niemcy hit¬ 
lerowskie napadają na Polskę, za¬ 
czyna się Il wojna światowa. W rok 
później hitlerowskie wojska oku¬ 
pują prąwic całą środkową* za¬ 
chodnią i południową Europę. 
Z trudem usiłuje się bronić Wielka 
Brytania. Faszyzm niemiecki za¬ 
czyna realizować plany wyniszcze¬ 
nia całych narodów. Kombinaty 
śmierci pracują na coraz szybszych 
obrotach. 

Czerwiec 1941 r* - Hitłer napa¬ 
da na Związek Radziecki, liczy na 
kolejny łatwy sukces. I jest tak 
w pierwszych miesiącach. Ale już 
włiótce - po raz pierwszy w his¬ 
torii H wojny światowej, faszysto¬ 
wskie pancerne kolumny zostają 
zatrzymane pod Moskwą* później 
bitwa nad Wołgą, bohaterska 
obrona Stalingradu, odwraca lo¬ 
sy tej wojny, 

Rok 1945 - wojskowi i historycy 
zaczynają podsumowywać u dział 
w niej poszczególnych państw. 
Nikt nie ma wątpliwości, że naj¬ 
większy wkład w rozgromienie 
hitlerowskich Niemiec wniósł 
Związek Radziecki* Na drugim 
miejscu plasują się Stany Zjedna 
czone, na trzecim - Wielka Bryta¬ 
nia, na czwartym Polska* Zaszczyt 
zatknięcia polskich sztandarów 
w zdobytym Berlinie przypada 
tym naszym żołnierzom, którym 
broń bezinteresownie dał do ręki 
Kraj Rad. A gdyby nie było zro¬ 
dzonego z Rewolucji Październi¬ 
kowej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich? Jak poto¬ 
czyłyby się losy tej wojny? 

Do maja 1945 r. naród polski 
stracił 6 min ludzi - jedną piątą 
tego, co posiadał. A gdyby wojna 
1 okupacja trwała jeszcze rok, dwa* 
trzy..* Ilu by nas zostało?\Fciągu 
blisko sześciu lat wojny ani na 
chwilę nie złożyliśmy broni* Ale 
czy walcząc samotnie mogliśmy 
zrobić coś więcej, lak tylko szla¬ 
chetnie i bohatersko ginąć? W wal¬ 
kach o wyzwolenie ziem polskich 
oddało życie 600 tys. żołnierzy ra¬ 
dzieckich. 


Amerykański dziennikarz, John 
Reed znamiennie zatytułował 
swoją książkę o wydarzeniach 
sprzed 60 lat: „Dziesięć dni, któ¬ 
re wstrząsnęło światem" Jak 
bardzo wstrząsnęło - mówią choć¬ 
by te przytoczone wyżej przykła¬ 
dy, A przecież można ich dać zna¬ 
cznie w ięeej. Pobudźcie swoją fan- 
tazię, poszukajcie innych-.. 


JERZY MAJKA 


dowy, demoralizacja 1 słabość apa¬ 
ratu władzy, ciężar wojny* klęski 
ponoszone na frontach" musiały 
spowodować wybuch gniewu uci¬ 
skanych i oszukiwanych inas ludo¬ 
wych. Tylko, że najprawdopodob¬ 
niej robotnicy i chłopi przelaliby 
krew a owoce zwycięstwa prze- 
chwyciłaby burżuazja. Bo siła kla¬ 
sy robotniczej tkwi w naukowej 
ocenie sytuacji społecznej i swych 
możliwości. Taką broń dali jej 
Marks i Lenin, Bez tej broni na 
ogól rewolucje ludowe ponosiły 
klęski. 

Gdyby nie Lenin - powie ktoś - 
to pojawiłaby się zapewne inna wy¬ 
bitna jednostka* która doszła by do 
podobnych wniosków. Zapewne 
lak, tylko nie wiadomo kiedy* 

Jaką mieliśmy 
szansę 

Załóżmy, że w Rosji w 1917 r. 
nie było rewolucji* nie powstał 
Kraj Rad - pierwsze w świecić 


państwo robotników i chłopów. 
Jak zakończyłaby się I wojna Świa¬ 
towa? Dokładnie przewidzieć 
trudno, ale wszy stko wskazuje na 
to, że zwyciężyliby zachodni alian¬ 
ci: Wielka Brytania* Francja i Sta¬ 
ny Zjednoczone, któro w ostatniej 
fazie włączyły się do wojny. Rosja 
ponosiła bowiem kip ki w wałkach 
z Niemcami 1 Austrią, a te z kolei 
w rok później zostały pokonane. 
Ale mógłby być też inny ostateczny 
wynik, 

Pak czy inaczej zwycięzcy po¬ 
dyktowaliby nowy podział świata 
na strefy swoich wpływów podpo¬ 
rządkowując swoim interesom i ce¬ 
lom znajdujące się w ich zasięgu 
kraje i narody, a następnie bogacąc 
się ich kosztem* Stać by ich było 
w tej sytuacji na „przekupywanie” 
swej klasy robotniczej dochodami 
ciągniętymi z wyzysku uzależnio¬ 
nych od siebie narodów* Pozwala¬ 
łyby one stworzyć robotnikom 
ty ch państw lepsze niż gdzie in¬ 
dziej warunki materialne* nie 
uszczuplając przy ty m zysków kia- 




BLISCY SOBIE I TAK DALECY 


Czytając podróżnicze książki, reportaże 
z zagranicy* widząc kolejki przed kasami biur 
podróży, gdzie Judzie wymieniają po/s kie 
z Jo te na rożne zagraniczne dewizy, /nożna 
uJee wrażeniu, ze Polacy ? rzadka tytko prze¬ 
bywają W' swym kraju spędzając większość 
życia na zagranicznych wojażach. Pak jed¬ 
nak nie jest, ogromna większość rodaków nie 
rusza się / ojczystego kraju, a swą wiedzę 
o innych narodach opiera na prryjwyczaje- 
niach przekazywanych z pokolenia na poko¬ 
lenie, na wrażeniach* a także na uprzedze¬ 
niach. M iększą tu roję odgrywają emocje, 
poglądy polityczne, niż docierające każdego 
dnia informacje. Jak dobrze są nam znane 
i/ifcre choćby stereotypy jak te* że jeśli Nie¬ 


miec fo rudy , jak Anglik fo flegmatyczny, 
a jeśli Francuz fo koniecznie kochliwy. A/e 
np* już o Grdbehwemy n*i ogół sporo z okre¬ 
su starożytności, nafom/jsr prawie nic 
współczesnego. Funkcjonują oni tylko u po- 
wiedzeniu, że ktoś „udaje Greka’\ nikt jed¬ 
nak nie po trał i wyjaśnić , skąd się to niezbyt 
pocftfehne dia Greków określenie wzięto. 

jesteśmy - my ludzie Niscy sobie, a jed¬ 
nak ciągle dalecy. Dlaczego tak jest? Odpo¬ 
wiedzi na ro pytanie, poprzez badanie sto¬ 
sunku Polaków do innych narodów* szuka od 
lat zakhd socjologii Akademii Ekonom icinej 
w Krakowie, Sie tak dawno na Jamach „Po- 
Utyki” opubltkoM ano część wyników tej pra¬ 
cy. Jaki więc ma sfosuneś do innych naro¬ 


dów przeciętny Polak? Iły brano takich naro¬ 
dów osiem; Jugosłowianie, Francuzi * Nie¬ 
mcy z RFN, Anglicy, HTosi, Ameryka nie 
i Si. Zjedn.), Grecy i Turcy . Dlaczego u Jaś¬ 
nie ci? Alt for artykułu tłumaczy fen do hor 
następująco; „Interesował ims stosunek Po¬ 
laków Jo przedstawicieli ośmiu narodow. tak 
zróżnicowanych* aby moezestawie tez nich * 
z którymi w przeszłości i aktualnie mieliśmy 
powiązania kulturalne * oraz takie, z który mi 
kontakfy były rzadkie bądź tez obciążone zła 
przeszłością ”, Co z tych badan wy nit/o? 
HyniJdy sprawy ciekaw e. f tak np. itj pytanie 
sondujące opinie reprezentatywnej grupy 
Po/aków i Polek odnośnie możliwości za¬ 
przyjaźnienia się z cudzoziemcami, najwię¬ 


cej* bo aż 80*7% zapytanych oświadczyło, że 
najchętniej zaprzy jaźniliby się z Jugosłowia¬ 
nami. Na drugim miejscu znaleźli się Fran¬ 
cuzi - $0,4%, a na ostatnim - 36,6% Niemcy 
z RFN. Jeśli jednak uwzględni się w szystko 
fo, co od stuleci działo się między Polakami 
a Niemcami * a już szczególnie w okresie Ił 
wojny światowej, to fakt, że prawic 40% 
Polakow widii możliwość zaprzyjaźnienia się 
z Niemcem łub Niemką wskazuje, ze nie 
należymy do narodów specjalnie pamiętli¬ 
wych czy mściwych * 

W tym miejscu warto zapoznać się z wyni¬ 
kami badan przeprowadzonych w RFN. 
Otóż o karało się, że cechy dodatnie dostrze¬ 
ga u Polaków37% Niemców * z rym jednak, 
że są fo Judzie związani ze współrządzącą i z 
socjaldemokratami'' w RFN panią Wolnych 
Demokratów. Aa romUst ci oby > afdc RFN, 
którzy popierają prawicową, znajdującą się 
w opozycji partię chrześcijańskich Jem o kra¬ 
jów - widzą cechy dodatnie u nas tylko 
w' JóV 


Wróćmy do badan JcrakowTsfoeh. Oroimte 
pytanie; **Proszę sobie wyobrazić, ze udaje 
się pan ,pattr na urlop czy dłuższą wycieczkę 
i że mają też jechać z pasem (panią) różni 
cudzoziemcy * Gzy chciałby pan Ł pani 1 ma¬ 
lcze się w jednej grupie z:.,. m \ .Yie czytając 
dalei spróbuj czytelniku ustawie listę wg 
własnej kolejności. Ckkawe, czy masz po¬ 
dobne zdanie do tego, ktone zaprezentowali 
uczestnicy badań. A uznali oni, że najlepszy¬ 
mi towarzyszami podróży są Francuzi 
(79«1%X * natgorszymi Niemcy i RFN 
(41J%). 

Oczyw iście pytaa by ’a ogromna i&sc, 
z których mogłem przytoczy c fu jedynie zni¬ 
komy ułamek i to tylko w celu zachęcenia 
czytelników do próby samodzielnego ^my¬ 
ślenia pa ten temat. Badani; wyda 
interesujące, choć przyznam szczerze, :e 
irokifhym aby ich autorzy zamiast wybierać 
narodów ości, rem tthfi na fo ankieto w any ts 
Czyiby to było akrnoziNe? 

JERZY' KOWALKOWSKI 





















O matko, ponosili! - rozległ się krzyk 
Hanki I w tym momencie niedoszła 
amazonka spadła z Dory. Przybył 
jeszcze jeden wpis na ,,8um listę", czyli 
miejsce w kronice drużyny; gdzie odnoto¬ 
wany jest każdy upadek z konia. Zdecydo¬ 
wanym rekordzistę w tej dziedzinie jest 
druh Jacek, który spadł z Nogata aż 5 razy 
i nie wie nawet kiedy złamał sobie mały 
palec, Przy jego nazwisku kronikarka po¬ 
stawiła krzyżyk i uwagę: koniec z jazdą 
(oczywiście, tylko do czasu wyleczenia 
palca). 

Druh Marcin też jest „notowany". Wy¬ 
specjalizował się w przewrotkach z Ło¬ 
trem* Może marzy mu się kariera kaska¬ 
dera? 

Spotkałam ich przy restauracji w Gór- 
sku. Przyjechali właśnie na obiad, Nie, nie 
na koniach - rowerami. Przed zsiadaniem 
zamiast „stop"! rozległo się „prrrrrr"* 

S ą uczniami Szkoły Podstawowej nr 
21 w Toruniu, a jednocześnie stano¬ 
wią 59 Harcerską Drużynę Konną. 
Jest to bodaj jedyna w Polsce drużyna jeź¬ 
dziecka działająca przy szkole podstawo¬ 
wej. Odkąd tę drużynę (jeszcze nie konną) 
zaczął prowadzić druh Marcin Wojdyła, 
a było to cztery lata temu, zawsze działo 


się u nich coś interesującego. Każdy z chę¬ 
cią przychodził na zbiórki, Z zazdrością 
przysłuchiwali się jak w przerwach druży¬ 
nowy rozmawiał z Joanną i Anką o wypra¬ 
wach do Przysieku. Dziewczyny jeździły 
tam na koniach. W rozmowach padały 
niezrozumiałe słowa: iąża* angieżo- 
wenie*,. 

Az tu nagle, na zbiórce w styczniu, druh 
Marcin ogłosił: jeśli rodzice zgodzą się 
byście jeździli na koniach, utworzymy 
drużynę jeździecką. Co się wtedy działo! 
Jak to?J Będziemy jeździć* tak jak bohate¬ 
rowie westernów? A dziewczyny też? Też! 

Niektórzy od razu przynieśli pozwole¬ 
nie od rodziców* Inni błagali* tłumaczyli - 
nic nie pomagało, Dopiero gdy po kilku 
tygodniach koledzy wracali cali i zdrowi 
udało, się „złamać" jeszcze kilkoro ro¬ 
dziców, 

Walczyli o te zezwolenia* lecz gdy 
pierwszy raz znaleźli się na ląży niejeden 
pomyślał - a może się wycofać? Te konie 
są takie wysokie* jak się na nie wdrapać? 
Co będzie jak spadnę? 

O kazało się jednak* że jazda na łąży 
(końtrzymany na Imię* chodzi w kół¬ 
ko* a jeździec trzyma się siodła) nie 
jest taka trudna. Oczywiście, nie obyło się 


bez niespodzianek. Konie nie były przy¬ 
zwyczajone do nowych jeźdźców i czasem 
w zazwyczaj łagodnych klaczach odzywa¬ 
ła się krew arabskich przodków. Piotrek 
do dziś pamięta rodeo jakie urządziła mu 
Kasia (czworonożna). 

Następowały kolejne etapy wtajemni¬ 
czania w jeździeckie arkana. W soboty 
mieli zbiórki, a w n ledziele przyjeżdżali do 
Przysieku. Niezależnie od pogody trwały 
zajęcia w ujeżdżalni. Potem był pierwszy 
wyjazd w teren. Poznawali w praktyce 
terminy: „kłus"* „stęp"* „galop". Każdy 
miał już „swojego" konia* znał jego zwy¬ 
czaje i charakter. Potrafił założyć uprząż. 
Jacek ze śmiechem wspomina swoje 
pierwsze spotkanie z Inką* która dała so¬ 
bie założyć uzdę dopiero po 40 minutach 
prób, Wtedy wcale nie było mu do śmie¬ 
chu - z godziny jazdy zostało tylko 20 
minut. 


W maju po raz pierwszy wystąpili 
publicznie na lotnisku podczas 
harcerskiego złazu wiosennego* 
O dziesiątej* najlepsi z drużyn: 5 dziew¬ 
cząt i S chłopców* wyjechało z Przysieku 
w mundurach. Przeszło dwu kilometrowa 
trasa wiodła przez fas. Największym pe¬ 



chowcem okazał się Andrzej, który kilka 
razy spadł z Nogata i Żonkila. Po każdym 
upadku zaciskał zęby L, wsiadał z powro¬ 
tem. Na lotnisku wzbudziliśmy sensację- 
wspominają. Tego w Toruniu jeszcze nie 


było! Nie mogliśmy podjechaćzbytblisko 
ludzi* by nie spłoszyć koni. Wszyscy nas 
oglądali i dziwili się* że dajemy sobie 

racf S* DOKOŃCZENIE NA STR 7 



W nocy 8 sierpnia wyruszył z Warszawy do ZSRR Harcerski Pociąg Przyjaźni. 313 uczestni¬ 
ków, członków drożyn HSPS i instruktorów* podzielonych na pięć grup odwiedziło HomeJ* 
Witebsk* Wilno* Rygę i Mogilew, 

Pierwsze trzy dni wszyscy przebywali razem w Mińsku* wielkim adm inistracyjnym, ekono¬ 
micznym i kulturalnym centrum Białorusi. Miłe wspomnienia zostały po spotkaniu z przeby¬ 
wającymi na obozie pionierami. Szybko minął dzień na wspólnych zabawach, rozmowach,.. 



N ajwiększe wrażenie na uczestnikach Po¬ 
ciągu Przyjaźni wywarło Miejsce Pa¬ 
mięci Narodowej - Hatyń. 

Na żadnej* nawet najbardziej szczegółowej 
mapie ZSRR nie znajdzie się dzisiaj białoru¬ 
skiej wsi o nazwie Hatyń. Została ona całko¬ 
wicie spalona przez faszystowskie oddziały 
w marcu 1943 roku. Wszyscy mieszkańcy wsi* 
dorośli i dzieci zostali spędzeni do stodoły* 
którą Niemcy zamknęli* następnie obłożyli 
słomą* oblali benzyną i podpalili 149 miesz¬ 
kańców Hatynia żywcem spłonęło w ogniu. 
Wśród nich 75 dzieci. Uratowały się tylko trzy 
osoby: 12-fetnl Antoni Baranowski, Wiktor 
Zełohfcowta I Józef Kamiński 

Szeroka asfaltowa szosa. Znaki drogowe 
po obu stronach jezdni Napisy Hatyń - 55 

km, 40... 10.* Kilometr przed wsią z prawej 

tt/ony niepokojący w swym wyglądzie napis: 
HATYŃ, W tym miejscu przerywa się najcie¬ 
kawsze dyskusjo, milkną piosenki w autoka¬ 
rach Zakręt w prawo* jeszcze 500, 300.,. 50 
m i już.,, 

W centrum w/nosi się olbrzymia, wykon,i 
na / brą/u rzeźba człowieka z dzieckiem na 
rękach. Jego twarz wyraża ból I gniew, żałość 
i pomatą* a usta zdawałoby się kj/yczą 
„Niech będzie przeklęty faszyzm”. 

Na prawo od rzeźby znajduje się mielce 


składania kwiatów. Czarne granitowe płyty 
w kształcie dachu to symbol stodoły, w której 
spłonęli mieszkańcy wsi. Białe marmurowe 
płyty znaczą ich ostatnią drogę. 

Ścieżka z szarych betonowych płyt prowa¬ 
dzi odwiedzających do dawnej wsi, Na miej¬ 
scu każdego z 26 domów stoją ich szkielety 
z batonu. Wewnątrz wzbija się w niebo obe¬ 
lisk z dzwonem. 

Trochę za wsią - pomnikiem znajduje się 
„Cmentarz wiosek”, zawierający urny / zie- 
mrą za wszystkich wsi, które spotkał taki sam 
los jak Hatyń, 

760 obozów koncentracyjnych istniało 
w latach 1941-45 na Białorusi, Na pamiątkę 
tym co w nich zginęli postawiono „Ścianę 
Płaczu". Liczy ona 128 m, zawiera płyty infor¬ 
mujące o miejscach masowej zagłady* o licz¬ 
bie zamordowanych osób, 

I wreszcie płyta i wiecznym ogniem* sym¬ 
bolom narodowej pamięci o każdym, co 
c/wartym człowieku* poległym w czasie U 
wojny światowej na białoruskiej ziemi. Obok 
płonącego znicza - trzy brzozy. Zielono włos- 
ną i latom, żółto jesionią, pokryto śniegiem 
zimą* ale żywe, tak jak żyją trzy osoby 
/ Hatynia, 

GRAŻYNA KJEDYK 



N a pierwszy rajt oka Wilno sprawia wrażenie miasta 
zaniedbanego, w którym przeważają stare, mocno 
podniszczone kamieniczki Ale to wyłącznie pierwsze 
wrażenie. Później okazuje się, że to tylko mała część wileń¬ 
skiej Starówki* która zresztą od niedawna została poddana 
intensywnej renowacji. Aby się o tym przekonać* wystarczy 
spojrzeć na rozstawione tablice z planami przewidywanych 
robót. Wiele budynków będzie zburzonych i budowanych 
od podstaw według dawnych planów, inne będą remonto¬ 
wane. Wileńska Starówka to zabytek klasy światowej* nic 
więc dziwnego* że doczekała się swych nowych dobrych 
dni, A przy jej restauracji wykorzystywane są polskie do¬ 
świadczenia. 

Ukończenie wszystkich prac konserwatorskich przewidu¬ 
je się na rok 1980. Jest to bardzo krótki termin w stosunku 
do obszaru Starówki, który wynosi ponad 4 km kw. Prace te 
wynikają z ogólnie powziętego kilka lat temu planu (dla 
całego Związku Radzieckiego) odbudowy i opieki nad za¬ 
bytkami. 

Wileńska Starówka nie jest martwa. W XVIII-wiecznej 
katedrze jest galeria obrazów, odbywają się tu również 
koncerty organowe. W zabytkowych kamieniczkach (we¬ 
wnątrz przebudowywanych) mieszkają ludzie, maja też 
swe siedziby różne instytucjo; m. in. Zarząd Rozbudowy 
Miasta i Osiedli, Zresztą obecność tego ostatniego na 
Starym Mieście to jakby symbol łączności dawnego i nowe 
go Wilna. Na Starym Mieście bowiem powstają koncepcje 
miasta nowego. A jest dla kogo planować... 

Wilno to miasto prawie półmilionowe. Mieszkają tu Li¬ 
twini* Białorusini, Rosjanie, Łotysze i Polacy, Nasi rodacy 
stanowią 8 proc. ogólnej liczby mieszkańców. 

Sporo tu śladów ponad 300-lotniogo współistnienia Pol¬ 
ski i Litwy, Najwięcej można ich spotkać na Starym Mieście; 
np. domy* w których mieszkał Adom Mickiewicz* polskie 
napisy tu i ówdzie, no i oczywiście sami Polacy, 

Pilotem naszej grupy był również Polok z pochodzenia- 


Roman Mielczarek* który mieszka w Wilnie. Dzięki niemu 
udało nam się lepiej poznać to miasto* równie piękne na 
Starówce* jak i w nowoczesnych osiedlach, A jakie są te 
osiedla? 

Charakterystyczna jest duża ilość zieleni i ciekawa zabu¬ 
dowa przestrzenna. Nie ma ciasnych ulic z monotonnymi 
betonowymi wieżowcami. Budynki są interesujące archi¬ 
tektonicznie* umiejętnie wkomponowane w teren* oddzie¬ 
lone od hałaśliwych ulic szerokimi pasami zieleni. Najcieka¬ 
wsze osiedle to Lazdynai* którego głównym architektem 
był Ćekanauskas, który w 1975 r. otrzymał za swój projekt 
Nagrodę Leninowską. 

Nam, ludziom mieszkającym w szarych* monotonnych 
osiedlach* trudno sobie wyobrazić kilkunastopiętrowe bu¬ 
dynki otoczone lasem. A takie właśnie jest Lazdynai, Budu¬ 
jąc, starano się w miarę możliwości nie niszczyć zieleni. 

Wilno jest ciekawie rozplanowane, Np, koło internatu* 
gdzie mieszkaliśmy, znajdował się spory kompleks leśny, 
gdzie można było znaleźć grzyby, spotkać sarnę i... rozpalić 
ognisko. A wszystko o paręset metrów od bloków. Chciało¬ 
by się, aby nasi specjaliści od budownictwa skorzystali 
z tych ciekawych wzorów, byśmy nie byli skazani no życie 
w betonowych pustyniach, a nasze osiedla były podobne 
do Lazdynai 

Wszystko* co miłe, ma jednak swój koniec. Skończyła się 
również nasza wycieczka. Wracamy do domu pełni wrażeń* 
zadowoleni z tego krótkiego pobytu w ZSRR* z nowo 
zawiązanych przyjaźni, Jesteśmy harcerzami z całej Polski. 
W pociągu obiecaliśmy pisać do siebie* spotykać się. Nie 
wiem czy tak będzie. Jednego natomiast jestem pewien: że 
wszyscy długo będziemy pamiętać dni spędzone w gronie 
przyjaciół ze Związku Radzieckiego, 


MIROSŁAW BOROWICZ 
Fot, CAF* archiwum 

















































Harcerki i hari 
Drużyny HSPS ze 
„Orle Gniazda" przy 
im. Stanisława Żerom 
go w Zawierciu 
w każdy wolny dzień 
spotkać na turystyi 
szlakach Jury Krak 
Częstochowskiej- Nfc 
nego, gdy się mieszka w 
malowniczej okolicy.,. 



Ten biwak, na którym im 
towarzyszyliśmy, zorgani¬ 


zowali niedaleko Zawiercia' 
w miejscowości Rudniki, 
w lesie, który miejscowi na¬ 
zywają „Bianowskie" Jest 
tu i źródełko, i rzeczka, 
i przytulna polanka, nieda¬ 
leko boisko sportowe, skał¬ 
ki jurajskie, a nawet drzewa 
tak dobrze są „ustawione", 
że z powodzeniem mieszczą 
się pomiędzy nimi namioty. 


Jak zwykle i ten biwak 
trwał co najmniej o jeden 
dzień za krótko i nie udało 
się zrobić wszystkiego, na 
co mieli ochotę. „Zmieściła 
się" jedynie wycieczka ro¬ 
werowa, gra terenowa, za¬ 
wody sportowe i ognisko 
z tradycyjnymi zawlercrań 
skimi „prażonkamt". Nie 
starczyło już czasu na nocny 
alarm, wyprawę na skałki,.. 

(mt) 


Fot M, Żbikowski 


Z daleka cały teren wygłos jakby 
dopiero eo skończono kręcie tu os¬ 
tatnie sceny kolejnego odcinka 
„Przygód pana Michała", Oto dopala się 
Raszków, puszczony z dymem przez dzi¬ 
kiego Azję Tu haj bej o wieża. Wszędzie 
swąd spalenizny, rozdeptana ziemia, bło¬ 
to, walające się zwęglone belki, Teren 
wokół również podobny. Niewysokie, po¬ 
rośnięte lasem wzniesienia, rozległe łąki 
w dolinach. To Bieszczady. Pracują tu 
ludzie, których kiedyś nazywano swojsko 
smolarzami - a dziś technicznie -wypala¬ 
czami węgla drzewnego. 

Właściwie poza nazwą nic się w tym 
fachu nie zmieniło. Tradycyjnie, jak przed 
wiekami, jak za czasów przodków, przera¬ 
biają drewno na cenny produkt, wyko¬ 
rzystywany m, im w hutnictwie do utwar¬ 
dzania stali, w przemyśle farmaceutycz¬ 
nym do produkcji teków, o nawet i w rolni¬ 
ctwie, gdzie stanowi niezbędny dodatek 
do wielu pasz. 

W całej Polsce jest ich podobno blisko 
dziewięćdziesięciu, W tych okolicach, za¬ 
sobnych w surowiec - dwudziestu pięciu. 
Są to przeważnie młodzi, krzepcy męż¬ 
czyźni, którym niestraszna ciężka praca 
i traperskie życie. 

Pieniądze 

O dużych pieniądzach, które można za 
robić przy wypale krążą już legendy. To- 
prawda - małe one nie są, ale znowu i nie 
takie wielkie, jakby się amatorom łatwych 
zarobków wydawało. Firma - Bieszczadz¬ 
kie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
„Los" - wyliczyła im normę. Brygada jest 
czteroosobowa i miesięcznie na każdego 
z nich przypada do wypaleniu około 25 
ton, Jeden duży stos daje tych ton dzie¬ 
sięć. Ilo takich stosów trzeba wspólnie 
postawić, ile razy przenieść i podrzucić 
ciężkie drewniane bole, wiedząc, żo dwa¬ 
naście metrów szóści o nnyeh surowca 
twardego, o czternaście miękkiego daje 
tonę węgla - policzcie sami. 

Praco jest w akordzie, łlo wy robisz - tyle 
zarobisz, o zarobisz więcej jośti wypalisz 
ponad swojo 25 ton miesięcznie. Więc na 
tych normowych stosach nlo koniec, 

^ Zo tonę tego węgla w pierwszym 
gatunku płacę nam 620 złotych, a jak 
zakwalifikują do drugiego, bo za mokry - 
to o połowę mniej i wtedy nasza strata, 
Ale majster mówi nlo boz dumy ani 


razu jeszcze się nie zdarzyło, aby dali 
drugi. Bo my tu najlepsza brygada. Jak 
będzie trzeba, to i wodę się wypali.. 

Praca 

W dzień - przy układaniu stosów wyso¬ 
kich na pięć metrów i więcej, chłodzeniu 
gotowego już węgla wodą i pakowaniu 
w worki. 



smo¬ 

larzy 

żar... 


I w nocy. Co piątą - dyżur. Bierzo się 
gumiaki, łopatę w garść i dogląda, żeby 
się ogień nie pokazał. A jak trzelxi, to 
i wszyscy pilnują, 

- Aż dziw, jak człowiek szybko przy¬ 
wyknie, Deszcz nie deszcz, ziąb, zawieja, 
trzeba wy leźć i stawiać te cholerne stosy, 
I to kilka naraz, bo jeden tli $fę sześć dni, 
więc zanim się wypali do reszty, już trzeba 
robić następne. 

A budują je tak: z grubych bali, długich 
na metr i metr dwadzieścia, układa się 
ciasno stos o średnicy czternastu metrów, 
t. czterech do sześciu warstw w górę. Od 
środkn na zewnątrz prowadzi poziomy 


kanał w którym zapala ogień. Ale przed¬ 
tem trzeba jeszcze wszystko okryć sia¬ 
nem, obsypać ziemią na pięć centyme¬ 
trów grubo f gotowe. 

- Powinno być niby dwadzieścia, ale 
kto te normy ustalał! 

O te głupich kilka fur ziemi i siana do 
każdego stosu muszą postarać się sami 
Tylko o drewno już ich głowa nie boli - 
dostarcza je nadleśnictwo. Więc gdzie nie 


1200 S C, widzę kilka otworów, z których 
wydobywa się niebieski dym. i zaraz zim¬ 
no i gorąco na przemian robi mi się na 
widok człowieka w gumiakach beztrosko 
włażącego na stok tego drzemiącego 
wulkanu, 

- Jak wejdzie powietrze do środka, ca¬ 
ły stos może buchnąć płomieniem. Trze¬ 
ba więc szybko dziury kołkami łatać 
e uszczelniać ziemią, bo inaczej strata, 
manko i całą robotę diabli wzięli! 



miał człowiek tego luzu. Wydzieli setkę na 
piwo i jeszcze daj" jej reszty— Zresztą nie 
dla niej takie życie. Twarde warunki 
w tych barakach. Ja też posiedzę jeszcze 
ze dwa Tata I będzie dość. Wracam do 
Tarnowa - mam zawód mechanika, to 
i robota się dla mnie znajdzie. Przecież 
całe życie stosu pilnował nie będę! Miesz¬ 
kanie już jest, teraz chcę odłożyć na fiata. 
Dużego! 

Drogi z brygady - pan Władek, zwala¬ 
na przemian to Władkiem, to Włodkiem 
przyjechał tu aż z Płódta- Ma niespełna 
trzydziestkę, 

- Co to za miasto \ Tam jużi schabowe 
robią z ropy! 


Pan Władek jest dzisiaj zmęczony. Nie 
za bardzo. Troszeczkę. Cóż dziwnego - 
upał \ te parę kilometrów' do odległej 
„Kolorowej' 1 robię swoje. Więc już I tak 
nie popracuje. Zresztą nie jego dyżur. 

- On tak zawsze świętuje przez trzy tfrw 
po wypłacie, ale w pozostałe chodzi jak 
w zegarku. Ma dryg do roboty', szkoda 
gadać. Jak się złapie, tylko furczy. Facho¬ 
wiec... mówi majster. 

Pan Władysław z groszem się nie liczy. 


Nie odkłada nic. 


Dwaj pozostali są po szczawnickim te¬ 
chnikum gastronomIcznym, ale właśnie 
ich nie ms - pojechali na dwa dni do 


Sanoka. v 

- Oni to ciułają. Oszczędni Nie zosta¬ 
wią w Ustrzykach, na głupoty nie wyda¬ 
dzą do domu wszystko zawiozą... 

Kilka dni temu przyjechał brat majstra - 
Krzysiek. Rzucił zawodówkę, ciągle nie 
jest pewien czy zrobił najlepiej, ale co 
rano wciąga nieśmiertelne bieszczadzkie 
gumiaki i idzie no stos. 


TMch stasót* hrygj&i pana Zł^munlJ mtr.d potfUttic ki/kjiw*oe co miesiąc 


spojrzysz, wszędzie drewno, cały plac jest 
nim zawalony. 

- A tui md cha się człowiek przy tym jak 
ghipi, bo to wszystko gołym i rękami robo¬ 
ta, Kiedyś po całym dniu rzucania, każdy 
był toki połamany jakby go kto przetrącił. 
Teraz to już robi się inaczej - mniej siłą, 
a więcej sposobem *■** 

Po chwili, 

- Skocz no, który z łopatą i przygarnij 
ton duży, bo się dziury poro biły- zarządza 
majster. 

Rzeczywiście, w częściowo jur zwęglo¬ 
nym, dymiącym stosie o piekielnej tern 
peraturzu wnętrza, dochodzącej do 


Ludzie 

- Ja to bym przy biurku chyba skonał? 
- majster Zygmunt - płowy blond>n lat 
niewiele ponad trzydzieści, wierci się na 
wielgachnym balu I pociąga „klubowe¬ 
go", jakby mało mu było tego swądu 
dookoła. Będzie już z osiem lat jak przyje¬ 
chał tu z Tamowa na urlop dziekański, 
a był wtedy na drugim roku Akademii 
Gomiczo-Wutniczej, no i został. Teraz kie¬ 
ruje brygadą wypalaczy. Podobno rzeczy¬ 
wiście najlepsza w Bieszczadach... 

~ Żona tu u mnie siedziała, ale wróciła 
parą dni temu do domu, 1 dobrze bo nie 


Jutro 

Zapotrzebowanie na węgiel drzewny 
stałe rośnie, a niewielka garstia wypala¬ 
czy nie jest w stanie sprostać rosnącym 
wciąż zamówiemom, Juz niedługo rusz> 
więc kombinat drzewny w Uslianow^i 
w którym rozpocznie się produkcja tego 
surowca na skalę przemiałową, 1 wtedy 
znikną z Bieszczadów ostatnie dymiące 
stosy, stanowiące dziś jedną z atrakcji 
nir>stycrn\ch tego rogionu. Odejdą też 
stąd smolarze, leśrw ludzie, ktorry mus^i 
przegrać nierówną walkę* prcemystem* 



Fot K. Adamowski 
























Antonio Halik - podróżnik i odkrywca nieprzystępnych terenów brazylijskich 
dżungli oraz dzikich miejsc argentyńskiej selwy , jest z pochodzenia Polakiem. 
W czasie U wojny światowej walczył jako pilot RAF. 

Po zakończeniu wojny zamieszkał w Ameryce Południowej, gdzie właśnie 
swoja życiową pasję wciela w czyn, docierając do indiańskich plemion chronią¬ 
cych się przed cywilizacją w wysokie góry lub podmokłe dżungle. 

Wraz z żoną (Francuzką, która uratowała mu życie v kiedy w czasie jednego 
z bojowych lotówzestrzelony przez hitlerowców lądował we Francji} przemierzył 
samochodem terenowym Amerykę od Patagornii - po Alaskę, Podróżował 
czółnem , przedzierał się pieszo. Podczas jednej z podróży państwu Halikom 
urodził się syn, któremu dano indiańskie imię Ozana . Takie właśnie imię nosi 
Indianin z plemienia Htnan, który uratował w czasie jednej z wypraw życie 
Halikowi . 

Antonio Halik pisze przeważnie w języku hiszpańskim, W Polsce ukazały się 
dwa tłumaczenia jego książek: „Z kamerą i strzelbą przez Mato Grosśo" 
t „ 180 000 kilometrów przygody". Przed czterema laty podróżnik i pisarz w jednej 
osobie przebywał w Polsce. Być może pamiętacie go z cyklu audycji w „Klubie 
Sześciu Kontynentów " 



Z połączę ni a dwóch słów angiel¬ 
skich: parachute - spadochron 
i saiC - żagiel powstała nazwa 
nowej dziedziny sportu. W ciągu 
ostatniego dziesięciolecia sport ten (a 
może bardziej rozrywka?} zrobił zawrotną 
karierę, pasjonując turystów na plażach 
meksykańskiej miejscowości turystycznej 
Acapulco. Widok to oryginalny 1 mafowni- 
czy: podwieszony do czerwonego spado¬ 
chronu człowiek szybuje w przestwo¬ 
rzach, holowany przez płynącą po morzu 
łódź Podczas sezonu urlopowego na pla¬ 
ży gromadzą się setki amatorówpodnreb- 
nych lotów - dostępnych dla wszystkich, 
nie wymagających specjalnych umiejęt¬ 
ności, gwarantujących pełne bezpieczeń¬ 
stwo. Od amatorów podobnych podróży 
wymagana jest tylko odrobina fantazji L. 
oczywiście odwagi. 

Na pomysł skojarzenia łodzi te spado¬ 
chronem wpadł w 1960 roku osiadły 
w Ameryce Francuz, Michel Kagan Przed¬ 
siębiorczy Amerykanie już parę lat później 
zaczęli produ kować sprzęt do tego sportu. 
W Manchester istnieje niewielka, choć 
dynamicznie pracująca fabryka „Pioneer 
Parasail CO" Wytwarzane przez nią spa¬ 
dochrony przystosowane były, początko¬ 
wo do holowania za samochodem - 
wkrótce jednak zrezygnowano z tego 
środka siły pociągowej. Loty nad szosami 
okazały się zbyt niebezpieczne. 

W Acapulco upowszechni# parasail zna¬ 
ny rekordzista w jeździe na nartach wod¬ 



nych, Alfredo Her rera. W 1966 roku po¬ 
znał w Stanach Zjednoczonych Michę la 
Kagana, który podarował mu dwa spado¬ 
chrony, by wypróbował je osobiście na 
wodach słynnego kąpieliska. Herrera za¬ 
kosztował przyjemności latania, a te po 
powrocie do kraju schował spadochrony 
w garażu i zupełnie o nich zapomniał. 
Wyciągnął je na prośbę organizatorów 
imprez sportowych - wykonał r>a nich 
wraz z bratem, Angefem, parę popiso¬ 
wych numerów akrobatycznych. Akroba¬ 
cje podobały się ogromnie - przebywają¬ 
cy w Acapulco na festiwalu filmowym 
aktorzy zapragnęli spróbować przyjem¬ 
ności latania nad wodą. Bracia Herrera 
zdaii sobie sprawę, że nowa dziedzina 
sportu ma wszelkie szanse, by zdobyć 
popularność. Oznaczało to także sukces 
finansowy. 

Po zbudowaniu łodzi z silnikiem o mocy 
250 KM, przytwierdzono do niej nylono¬ 
wy sznur długości 250 m, umocowany 
z drugiej strony do spadochronu. Pasażer 
stojący na plaży wzbija się w powietrze - 
z pomocą trzech ludzi, którzy podtrzymują 
rozpostarty „latający pojazd”. Łódź rusza¬ 
jąc pociąga za sobą sznur, spadochron 
wydyma się unosząc spokojnie w górę 
i pasażer doświadcza emocji ptaka wzbi¬ 
jającego się do lotu. Pozostaje mu tylko 
mocno trzymać się linek. Lot odbywa się 
z szybkością 75 km na godz., na wysokoś¬ 
ci ok. 150 m. 

Lądowanie jest równie łatwe jak start: 
łódź zmniejsza szybkości zbliża się powoli 
do plaży, gdzie trzej pomocnicy pomagają 
pasażerowi uwolnić się ze spadochrono¬ 
wej „uprzęży 1 '. 

Jedyne niebezpieczeństwo - możli¬ 
wość przerwania się sznura - nie odstra¬ 
sza nikogo, Dobry pływak zawsze da so¬ 
bie radę, zresztą nawet nie umiejącym 
pływać natychmiast przychodzi z pomocą 
holująca ich łódź. Wypadki, które zdarzają 
się przy lądowaniu, bywają raczej komicz¬ 
ne. Niekiedy silny wiatr uniemożliwia lą¬ 
dowanie w wyznaczonym miejscu - ama¬ 
tor latania szybuje wtedy tuż nad plażą, 
zahaczając o ciała leżących zwolenników 
kąpieli słonecznych. Na widok niefortun¬ 
nie lądującego spadochronu plażowicze 
uciekają w popłochu, chronią się pod pal¬ 
mami i osłaniają plażowymi matami jak 
tarczą. 

Pewien turysta spadł kiedyś prosto 
w ramiona pięknej dziewczyny, wygrze¬ 
wającej się na słońcu. Powiadają, że takie 
lądowanie usprawiedliwia dość wygóro¬ 
waną cenę 100 pesos, które bracia Herre¬ 
ra każą sobie płacić za godzinę fotu,„ 

„ ANTONIO HAUK 
Tłum. T. Marzyńska 
Fot, autora 


Jaśnie Wiełmożni Państwo! 

Ja niżej podpisany, skruszony wie! 
ee, chcę przeprosić Państwa za siebit 
i za innych bezczelnych turystów ma 
jących jakiekolwiek zastrzeżenia co dc 
funkcjonowania Waszego wspaniałe 
go campingu. Wyjaśniło się bowien. 
lulka spraw, przez co zupełnie inacze 
patrzę na Wasz cudowny ośrodek. 

Wielu biwakujących, e wśród nici 
(co za wstyd} ja, denerwowało się bra - 
kiem ciepłej wody, A wystarczyło tylkc 
wstać o godzinie piątej rano, aby d< 
siódmej pluskać się we wrzątku. Ku 
nie zdążył umyć się rankiem, móo 
skorzystać z kąpieli nocnych (21.30 
*>A noi I iak tu nie mówić o komforcie 


grena 



« hJ 

List 

otwarty do 
kierów-' 
nictwa 
i obsługi 
campingu 
„Energetyk" 

w Solinie 

Poza tym wiele możliwości dawał 1 - 
przyjazdy „zagrańleżniafców" Gd 
zjawiali się w większej grupie specja * 
nie grzano wodę w dzień. Historię wc- 
dy wyjaśnił do końca przedstawicie: 
władz wojewódzkich z Krosna, któr 
oświadczył, że podczas kontroli „sa¬ 
nepidu" zawsze jest ciepła woda. Ni 
i bardzo dobrze) 

Zastrzeżenia dotyczyły też czystość 
trawników i częstotliwości opróżnia¬ 
nia koszy na śmiecL Nędzni wydept - 
wacze bieszczadzkiej trawy domaga 
się częstszego przyjazdu śmiedar;] 
niż co cztery dni. Natręci nie mog” 
zrozumieć, że pobyt na campingu tę¬ 
czy przyjemne z pożytecznym i jeg. 
celem jest odchudzanie turystów. Ni o 
powinno się więc tu spożywać kon¬ 
serw, aby nie zostawiać puszek, napc - 
jów w butelkach, owoców (ogryzł 
pestki itd.). Jeśli się do tego ustosun¬ 
kujemy, kosze będą lśniły czystości-.. 
I pobyt w „Energetyku" będzie prav - 
dziwą rozkoszą. 

Ja, ze swej strony mogę zapewr: 
kierownictwo campingu l-szej ka:. 
„Energetyk", że w roku przyszłym ar. 
razu nie poskarżę się nań. Po pros: 
będę biwakował gdzie Indziej. Jeszcr 
raz przepraszam za wcześniejsze nie - 
zasadnione żale. 

\ 

ADAM JAROSZY ŃS! 

Członek Ligi Reporterów nr S 


S.O.S. dla przyrody 

Mieszkam nad morzem i jak co 
roku po wakacjach nachodzą mnie 
nie najweselsze refleksje. Wczaso¬ 
wiczów już niewielu, ale „pamiąt¬ 
ki" po nich pozostały w lasach, na 
wydmach i plażach. Mimo ostrze¬ 
gawczych tamie turyści I wczasowi¬ 
cze zaśmiecają każdy zakątek na¬ 
szego Wybrzeża. W miejscach, 
gdzTe były- rozbite namioty' zostały 
stem puszek, butelki, papiery... 
Chyba ten list nie zmieni definityw¬ 
nie zwyczajów „letników", ale mo¬ 
że zrozumieją oni, że przecież każ¬ 
dego roku wypoczywają u nas setki 
ty sięcy wczasowiczów. Co więc się 
stanie ze środowiskiem naturalnym 
jeśli nie będziemy o nie dbać? 

Monika z Gdańska 


Zaśmiecone 

osiedle 

Osiedle w którym mieszkam nie 
zalicza się do największych. Z roku 
na rok przybywa jednak nowych 
mieszkańców, a z nimi nowe pro¬ 
blemy. Od pewnego czasu wygląd 
naszego osiedla zmienił się me do 
poznania. Przyczy ną jest zaniedby¬ 
wanie obowiązków przez MPOM, 
które zapomniało o wywożeniu 
śmieci. Śmietniki „pękają więc 
w szwach", a to co nie może się 
w r nich pomieścić „fruwa" po osie¬ 
dlu. Nieprzyjemny zapach, który 
wydobywa się ze śmietnika przycią¬ 
ga muchy i robactwo. Zdarza się 
też, że ktoś „mądry" podpala od¬ 
padki, a wtedy otworzenie okna lub 
wyjście na spacer jest wprost nie¬ 
możliwe. jeśli MPOM nadal nie 



przypomni sobie o naszym osiedlu, 
to wówczas wyjście z domu pozos¬ 
tanie tylko nierealnym marzeniem. 


Wanda z Brzezin Śł, 


Bogumiła Kujawska, lat 15, 

interesuje się 
sportem i muzyką rozryw¬ 
kową. 


Brak wyrozumiałości 

Chciałam skontaktować się z ko¬ 
legą, który mieszka w tym samym 
mieście co ja. Widujemy się rzadko 
dlatego więc napisałam do niego 
list. Choć minął już miesiąc odpo¬ 
wiedź nie nadeszła. Nie wtem co 
mam zrobić. Czy napisać do niego 
jeszcze raz? Dopuszczam taką moż¬ 
liwość, że nie otwierając nawet ko¬ 
perty chłopiec spalił lub podarł mój 
list. Dlaczego? Kiedyś ktoś zrobił 
nam głupi kawał. Muszę tu zazna¬ 
czyć, że z „Michałem" łączyła mnie 
szczera przyjaźń, a może i coś wię¬ 
cej... Wiele osób zazdrościło nam 
szczęścia i jedna z nich napisała do 
chłopca list podpisując się moim 
imieniem. Wyznaczyła mu spotka¬ 
nie w dniu, kiedy prowadzę harcer¬ 


skie zbiórki. Michał przyszedł i wy¬ 
raził zdziwienie że nie mam dla 
niego czasu. Nie uwierzył w moje 
tłumaczenia i potraktował to wszys¬ 
tko jako głupi żart z mojej strony. 
Gd tęgo nieszczęsnego dnia zaczął 
mnie unikać. Pomóżcie mi znaleźć 
jakiś sposób na porozumienie się 
z moim kolegą. Marla 

OD REDAKCJI: Co warta jest 
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śelki aktor, inseenliator* peda* 
gog* fcvórca nowoczesnego 
szkolnictwa aktorskiego, spo¬ 
łecznik i polityk* wywarł wielki wpływ 
na oblicze dzisiejszego teatru. Twier¬ 
dził, ze życie to zmiana, ruch-to roz¬ 
rost. Szukał nieustannie środków wy¬ 
razu w grze aktorskiej. Stworzył nieza¬ 
pomniane kreacje Żebraka w „Elek- 
trze ' Giraudoux* Gospodarza w ,.We¬ 
selu'", Wujaszka Wani, Tartufte a, Ja¬ 
skra wieża w „Grzechu" Żeromskiego 
- ostatnia w letka rola. 

Wychował parę pokoleń aktorskich, 
które Mistrza nie tylko we wdzięcznej 
pamięci mają, ale nadal czerpią z jego 
nauk. Oto kilka wspomnień wycho¬ 
wa nków Aleksandra Zełwerow3cza. 

Mariusz Dmochowski - aktor, reżyser 
i dyrektor Teatru Nowego w War¬ 
szawie: 

- Pamiętam go już jako człowieka 
schorowanego. Zachował jednak po¬ 
godę ducha* cierpliwość* poczucie hu¬ 
moru* Należał do tych* którzy przyczy¬ 
nili się do usankcjonowania szkolnic¬ 
twa teatralnego, Był znakomitym pe¬ 
dagogiem, bardzo wymagającym. 

Wielką wagę przywiązywał do kul¬ 
tury mowy. Sam miał nieskazitelną 
dykcję* wspaniały charakterystyczny 
głos, którym władał jak wirtuoz i nstru¬ 
mentem muzycznym, I w nas budził 
wrażliwość na piękno języka polskie¬ 
go, Potem, gdy sam przez cztery fata 
wykładałem w szkole teatralnej, za¬ 
wsze miałem w pamięci nauki Alek¬ 
sandra Zelwerowicza i nigdy o nich 
nie zapominam w mojej praktyce sce¬ 
nicznej. On nawet nas pilnował* abyś¬ 
my w prywatnych rozmowach nie po¬ 
sługiwali się niedbałym żargonem. 

Po dyplomowym pokazie „Snu no¬ 
cy letniej", w którym grałem księcia 
Tezeusza, zatrzymał mnie kiedyś i po¬ 
wiedział swoim tubalnym głosem: 
„Byłem wczoraj na spektaklu. Gdy¬ 
bym był dyrektorem, jak to ongiś by¬ 
wało, niezawodnie bym cię zaangażo¬ 
wał". To była moja najlepsza recenzja l 
„Niezawodnie" było ulubionym sło¬ 
wem Zelwerowicza, 


— 
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w setna roeźn 



WRAŻLIWOŚĆ 

NA SZTUKĘ 
I ŻYCIE 


Mieliśmy do niego wielkie zaufanie. 
Chodziliśmy do niego ze swymi tro¬ 
skami* kłopotami. Służył radą, do¬ 
świadczeniem* pomocą. Mogliśmy 
z nim porozmawiać o wszystkim, zna¬ 
leźć radę. Interesował się tym, co dzie¬ 
je się w akademiku, jakie są warunki, 
czy mamy pieniądze na obiad. Był 
czułym patronem organizacji młodzie¬ 
żowej, Miałem przyjemność współ¬ 
pracować z nim jako członek Zarządu 
Uczelnianego Zrzeszenia Studentów 
Polskich. 

Urządzał na wpół prywatne spotka¬ 
nia niedzielne - zawsze o jedenastej- 
dla studentów wszystkich lat. Zapra¬ 
szał na nie najwybitniejszych akto¬ 
rów: Marię Dulębę, Wojciecha Bu¬ 
dzińskiego* Karola Adwentowicza, 
Jerzego Leszczyńskiego, Sam był 
wspaniałym gawędziarzem* Opowia¬ 
dał cudownie, barwnie, o swoich kło¬ 
potach* przeżyciach* sukcesach. 

Podkreślał, że zawód aktora jest bar¬ 
dzo ciężki i trzeba mieć do tego koń¬ 
skie zdrowie. Mówiąc kiedyś o dyscy¬ 
plinie aktora w teatrze stwierdził* że 


niestawienie się aktora na spektakl 
może usprawiedliwić tylko szpital al¬ 
bo cmentarz, 

Justyna Kreczmarowa - aktorka Tea¬ 
tru Polskiego w Warszawie: 

Byłam pod jego opieką reżyserską 
kilkanaście lat Aleksander Zelwero¬ 
wicz obsadzał mnie prawie w każdej 
sztuce, którą inscenizował* od „Świę¬ 
toszka" w powojennym Teatrze Woj¬ 
ska Polskiego począwszy. Raz się na¬ 
raziłam* nie chcąc grać roli naiwnej 
dziewczyny. Nie mógł mi tego jakiś 
czas darować - nikt w życiu mu nie 
odmówił udziału w przedstawieniu. 

Był największym przyjacielem mo¬ 
jego męża Jana Kreczmara i ja rów¬ 
nież zaliczałam się do grona jego przy¬ 
jaciół. Mieszkaliśmy przez wiele lat 
w tym samym domu przy Alei I Armii 
Wojska Polskiego. Bywał naszym pra¬ 
wie codziennym gościem. Bawił się 
z naszym psem. Cudownie opowiadał 
anegdoty* inteligentny* błyskotliwy. 
Wszystko go interesowało* wszędzie 
musiał wejść do środka. Był społeczni¬ 


kiem i politykiem. Pasjonował go 
dzień dzisiejszy - budowanie* tworze¬ 
nie. Żył szkołą - to był właściwie jego 
prawdziwy dom. Miał piękny styl ży¬ 
cia. Nadawał ton, 

Widziałam tylko jego powojenne 
kreacje, Gdy w przedstawieniu „Ran 
inspektor przyszedł^ wchodził na sce¬ 
nę aż dreszcz przechodził* takie robił 
wrażenie. Z tym przedstawieniem jeź¬ 
dziliśmy sporo po Polsce. I wtedy po¬ 
znaliśmy go jako człowieka wielkiego* 
wspaniałego charakteru* miłego* 
opiekuńczego* serdecznego, a także 
ogromnie zdyscyplinowanego i wy¬ 
trzymałego na ból - był już wtedy 
bardzo cierpiący. 

Wielkim wspólnym przeżyciem była 
dla nas wyprawa zagraniczna. Teatr 
Polski jako pierwszy wziął udział w Se¬ 
zonie Teatru Narodów w Paryżu, Zel¬ 
werowicz występował w „Grzechu" 
Żeromskiego w swojej ostatniej wiel¬ 
kiej roli. Honorowano go owacją na 
stojąco. Był bardzo wzruszony. 

Wito Id Rlfer - krytyk teatralny* redak- 
tor naczelny „Szojlek": 


Zelwerowicz hie uczył właściwie ak¬ 
torstwa (w łatach kiedy studiowałem 
w warszawskiej PWST tym zajmowali 
się inni: Kreczmar* Romanówna, Ma- 
łynlcz), Zelwerowicz uczył nas stosun¬ 
ku dożycia. Mnie na przykład nauczył 
punktualności. Sam był zawsze 
w szkole* w teatrze, na zebraniu* pięć* 
dziesięć minut przed ustalonym termi¬ 
nem, Od nas wymagał tego samego* 
podkreślając* że punktualność Jto 
wstępny warunek we wszelkiej pracy 
kolektywnej. Uważał też* że aktor musi 
być ciekawy żyda we wszystkich jego* 
najbardziej nawet drastycznych obja¬ 
wach. Zalecał nam bywanie wszędzie 
tam* gdzie możemy dowiedzieć się 
czegoś nowego o reakcji ludzkiej* lu¬ 
dzkim bólu* przerażeniu ozy radości. 
Był to człowiek prawdziwie wspaniały* 
tak w swoich zaletach* jak I wadach. 
Nie krył przed nami jednych i drugich, 
Dlategośmy go tak cenili. 

Spisała: Barbara Henkel 
(Interpress) 
Fot. CAF 
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młodych 


SPODNIE, SZORTY L 
CO DALEJ ?! 


E co dalej?! Takich pytań z na la złam w Waszych ostatnich 
listach dosyć sporo. Dotyczą one tego, jakiego rodzaju górę 
założyć do spodni i szortów* aby wyglądać ładnie* eleganc¬ 
ko* zgrabnie... etc. - tutaj następowało bardzo długie wyli¬ 
czenie przysłówków, 

Z góry autorki tych pytań przepraszam, że nie odpowiem 
na nie wyczerpując wszystkie możliwości. Rzecz jest prosta 
- możliwości jest tak wiele, że musiałabym je wyliczać* 
wyliczać i wyliczać zupełnie bez końca. Do tych podstawo¬ 
wych (wyliczam je jedynie gwoli porządku) należą wszelkie 
bawełniane trykotowe koszulki i podkoszulki, koszulowe 
bluzki z długimi albo z krótkimi rękawami* pulowerkr i swe¬ 
terki. Zestaw to znany* wypróbowany* niezawodny. Powie¬ 
działabym nawet* że tak znany* iż... nudny. 

Do a rsenału rzeczy „spodnio-pasujących" należą równie 
niezawodne {aczkolwiek mniej popularne) długie* proste 
i luźne bluzko-koszule zakładane przez głowę. O co konkret¬ 
nie chodzi* ilustrują zdjęcia. Ja chciałabym natomiast do¬ 
rzucić do tego kilka jedynie uwag na marginesie. Pierwsza 
dotyczy materiału. Absolutnie i wyłącznie w grę wchodzą 
włókna naturalne,Taka bluzka uszytazestylonu, nylonowej 
dzianiny czy lorlenu wyglądać będzie fatalnie. Naprawdę! 

Uwaga druga dotyczy fasonu. Ze zdjęć widać* że są one 
raczej długie (zakrywają zdecydowanie biodra)* obszerne 
(tak jakby były o numer za duże - w tym cały szyki) 
i niewymyślne. Mogą być zarówno z rękawami długimi jak 
i krótkimi, wszytymi i kimonowymi. Mogą być wreszcie 
z kołnierzykiem* albo bez. Te bez kołnierzyka wykończone 
są przy szyi maleńką stójeczką i przypominają dzięki temu 
koszule, jakie nosili nasi pradziadkowie. Ta stójeczką za¬ 
miast normalnego kołnierza* to element bardzo modny 
i stylowy* ale... O tym właśnie chciałam powiedzieć, 

Mnie stójeczki te szalenie się podobają. Na innych. Jak 
sama siebie obejrzałam w takiej właśnie pradziadkowej 
koszul i w lustrze* to,., bardzo mi się nie podobało. Nawet się 
przez jakiś czas łamałam wewnętrznie — że niby co to 
szkodzi, w lustrze bez przerwy oglądać się nie będę, a rzecz 
przecież obiektywnie ładnaf Po pewnym jednak czasie 
doszłam do wniosku* że - rezygnuję. Niby w imię czego 
mam się źle czuć w jakimś ciuchu tylko dlatego, że modny 
i stylowy?! Od tamtej pory z ogromną przyjemnością oglą¬ 
dam takie pradziadkowe koszule na.., innych. 

FUUSZKA 




TURNIEJ WARCABOWY 
O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH" 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 

Prowadzi ROMUALD FREY 


Zadanie 21. Białe zaczynają 
i w szóstym posunięciu wygry¬ 
wają. Za prawidłowe rozwiąza¬ 
nie - 2 punkty. 

Zadanie 22. Białe zaczynają 
i w czwartym posunięciu wygry¬ 
wają. Za prawidłowe rozwiąza¬ 
nie - 2 punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać 
na adres redakcji wciągu 10 dni 
od daty ukazania się numeru. 
Wśród uczestników* którzy na- 
deśfą prawidłowe rozwiązania, 
niezależnie od przyznanych 
punktów rozlosujemy dwie na¬ 
grody książkowe. * 

Rozwiązania zadań 

Zadanie 9. 1.37-32! 27:35 2. 49- 
43! 33:40 3,45:1. Zadanie 10.1. 
27-22! 18:27 2. 32:21 23:47 3. 
21-171 11:22 4. 42-37! 41:32 5, 
38:29 19-23 6. 29:18. 


Zadanie 21 



Za prawidłowe rozwiązanie 
zadań nagród y k s iąż kowe wy 1 o - 
Sowali: Jarosław Gazda - Nowy 
Targ f Mariusz Kurdek - Wroc¬ 
ław. Gratulujemy! Nagrody wy¬ 
syłamy pocztą. 


Odpowiadamy na listy 

Jacek Kwaśniewski - Stronie £1. 

Niestety, nie możemy zamiesz¬ 
czać konkursowych zadań trzy 
razy' w tygodniu. Listę prowa¬ 
dzących w turnieju ogłosimy 
wkrótce. 

Grzegorz Kałaridziak - Goszcz. 
Na rozwiązanie zadania przew I- 
dujemy 10 dni, licząc od daty 
ukazania się numeru. Obowią¬ 
zuje data stempla pocztowego 
na kopercie. 


Zadanie 22 





















































DOKOŃCZENIE ZE STR 3 


Było, wielu chętnych, którzy chcieli 
przystać do drużyny {mimo że każdy, Mo 
chce jeździć na kon fach musi mieć śred n ią 
w szkole powyżej 4,5). Ale drużynowy 
twierdzi, że 2 zastępy dziewcząt i 3 chłop¬ 
ców to wystarczy. 


G ienek z Vfffa miał szczęście. Jego 
ojciec poznał druha Marcina w szpi¬ 
talu, Przedstawił mu jeździeckie tra¬ 
dycje rodziny. W rezultacie Gienek dołą¬ 
czył do drużyny na okres próbny. Przed- 
tern mówiłem chłopakom z klasy “Wspo¬ 
mina - że harcerstwo to przedszkole, że 
nie warto należeć. Teraz sam jestem har¬ 
cerzem i widzę, że nie miałem racji. Na 
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początku nie chciałem się przyznać, że nie 
mam pojęcia o koniach. Kazali mi założyć 
siodło Isie, a ja próbowałem je przypiąć 
na środku grzbietu, Dopiero trener wyjaś¬ 
nił mi jak to należy zrobić. Przechodziłem 
przyspieszony kurs jazdy. Tylko raz mia¬ 
łem lążę, krótko byłem na ujeżdżalni. Do¬ 
tychczas nie spadłem. Po prostu, zawsze 
trzymam się mocno nogami. Moja Dora 
często zrzuca innych jeźdźców, mnie nie, 
a może nie chce? 


W spólne jazdy w Przysieku nie usta¬ 
ły wraz z końcem roku szkolnego. 
Wprawdzie planowali sobie obóz 
w Pińczowie, Starogardzie lub innej stad¬ 
ninie lecz nicz tego nie wyszło. Wzięli więc 
namioty i rozbili biwak w lesie koło Przy¬ 
sieku. Teraz mogl i jeździć codziennie {pie¬ 
niądze na opłacanie jazd dostali ze Spół¬ 
dzielni Mieszkaniowej). Kronika obozu 
odnotowuje wiele jeździeckich sprawnoś¬ 
ci w zdobywaniu których celowała zwła¬ 
szcza kadra obozu. Komendantka kilka¬ 
krotnie zdobyła tytuł poskramiacza dzi¬ 
kich koni A ci z „Bum listy" to ułani - 
spadochroniarze. Podobno trener miej¬ 
scowego klubu jeździeckiego widzi w dru¬ 
żynie kliku kandydatów na zawodników. 

Czytelnikowi należy się jeszcze wyjaś¬ 
nienie tytułu. Otóż w „kemrarskim" języ¬ 
ku drużyny zwrot; „Idź zamelduj konio¬ 
wi" ma znaczenie uniwersalne, Często 
jest używany w odpowiedzi na niezbyt 
interesującą propozycję, no niesłuszny 
zarzut, fub nie najmądrzejsze pytanie. 

ANNA PACIOREK 
Fot, archiwum 



Dziś Krzysztof Jesionowsfei za¬ 
chęca do „polowań" na komety, 
zajęcie pasjonujące i pożyteczne, 
nie mówiąc już o sławie jaka czeka 
ewentualnego odkrywcę- Ja rów¬ 
nież namawiam Was do tych polo¬ 
wań, chociaż uczciwie muszę do¬ 
dać, że komety nie latają stadami 
i odktycie nowej „kosmatej gwiaz¬ 
dy" - jak je dawniej nazywano 
nie będzie łatwe. Ale nic nie jest 
łatwe, jeśli chcemy dokonać cze¬ 
goś poważnego. Zatem oby Wam 
dopisało szczęście i wystarczyło 
cierpliwości. 

Prezes TOMIKA 
v, ST. BOROWIECKI 
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Badania prekambru - najstarszego 
okresu geologicznych dziejów Ziemi - 
mają duże znaczenie dla poszukiwania 
śladów życia na Marsie. Wysunięto hipo¬ 
tezę, że Mars przeszedł pierwsze etapy 
ewolucji chemicznej podobnie jak Ziemia, 
Wczesne warunki panujące na naszej pla¬ 
necie w prekambrze - tj, od ok, 4,6 mld do 
ok, 0,6 mld lat temu - były zbliżone do 
wczesnych warunków panujących na 
Marsie, Stąd zainteresowanie naukow¬ 
ców badaniami prymitywnych organiz¬ 
mów współczesnych, mających związek 
z organizmami żyjącymi przed miifardaml 
lat. 

Duże znaczenie mają badania prowa¬ 
dzone w zakładzie paleozoologii PAN nad 
współczesnymi i kopalnymi kolonijnymi 
organizmami zbliżonymi do glonów™ to- 




ETY. 


Ponieważ w osia mich dniach było tyle pięk¬ 
nych gwiaździstych nocy, ogarnęła mnie chęć 
napisania do „Tomiki" o odkrywaniu i obser¬ 
wacji komet, tych jakże pięknych zjawisk, 
które fascy nowały' ludzi od setek lat. Zapewne 
wielu z nas pragnie odkry ć kometę. Dlatego 
też chcę dostarczyć wiadomości o poszukiwa¬ 
niu i obserwowaniu komet. 

Do obserwacji i poszukiwań komet najlepiej 
nadają się instrumenty krótkoogniskowe o du¬ 
żej światłosilc oraz silne lornetki S^IG razy. 
Należy systematycznie obserwować w pogod¬ 
ne noce niebo, nie omijając żadnego skrawka 
firmamentu. Do poszukiwania potrzebny jest 
atlas lub mapa nieba, odpowiadający zasięgowi 
używanego instrumentu^ mająca zaznaczone 
mgławice, galaktyki i gromady, które mylnie 
możemy wziąć za kometę odkrytą przez nas. 
Jako obszar obserwacji wybieramy te części 
niebaj które są położone najbliżej Słońca, po¬ 
nieważ kometa zbliżając się do Słońca jaśnieje, 
dlatego też w pierwszej połowie nocy należy 
obserwować zachodnie partie nieba, natomiast 
w- drugiej połowic - wschodnie panie. 

Kometę można poznać po tym, że przemie¬ 
szcza się ona wśród gwiazd dość szybko > co 
możemy stwierdzić na jKudstawie obserwacji 
dokonanych w przeciągu kilku godzin. Odnaj¬ 
dując kometę musimy dokładnie określić jej 
położenie, zapisać dokładny czas spostrzeże¬ 


nia L jeżeli jest to możliwe, określić kierunek 
i szybkość ruchu wśród gwiazd. Następnie 
należy natychmiast telegraficznie przekazać tę 
wiadomość najbliższemu obserwatorium as¬ 
tronomicznemu. W telegramie trzeba podać 
dokładny czas, do którego odnosi się położenie 
kornety". Ponieważ wskutek precesji współ¬ 
rzędne równikowe gwiazd ulegają stałym 
zmianom, należy' koniecznie podać epokę siat* 
ki współrzędnych atlasu czy' mapy nieba, któ¬ 
rym posługiwał się obserwator. 

Telegram będzie brzmiał mniej więcej tak: 
25 sierpnia o godzinie 23,20 czasu środkowo¬ 
europejskiego odkryłem kometę czwartej wiel¬ 
kości gwiazdowej w pobliżu epsiion Herkules, 
współrzędne: 17 godzin 10 min, deklinacja: 
3GY epoka: ł%5 rok. Obserwatorium Astro¬ 
nomiczne otrzymawszy wiadomość o odkry ciu 
komety wysyła ją specjalnym międzynarodo¬ 
wym kodem cyfrowym do Międzynarodowego" 
Biura Telegramów Astronomicznych, które 
z kolei zawiadomią natychmiast wszystkie ob¬ 
serwatoria świata. Po zawiadomieniu odkryw¬ 
ca winien, nie zwlekając, przesłać dane o od¬ 
kryciu i o sobie oraz dokładny adres. Życzę 
powodzenia. 

Krzysztof jesionowski 
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czkowcami. Badania te wykazały, że naj¬ 
starsze toczkowce (zwane eosphaera) ży¬ 
ły już 1,9~2 r 7 mld lat temu w okresie gdy 
atmosfera Ziemi była bardzo uboga 
w tlen. W owym czasie na Ziem i panowa¬ 
ły warunki zbliżone do marsjańskich. Pro¬ 
wadzi się dalsze badania nad najstarszy¬ 
mi prymitywnymi formami na Ziemi, 
m,in, sinicami. Celem tych badań jest 
mJn. znalezienie form modelowych dla 
p rzep rowa dze n la a n a [ Izy wczes n ych f o rm 
żyda na obu planetach, Będzie to miało 
duże znaczenie dla badania próbek skat 
marsjańskich, które zostaną dostarczone 
na Ziemię przez przyszłe wyprawy. Bada¬ 
nia prekambru włączane są obecnie do 
programu badań kosmicznych, W ten 
sposób geologia I pa leontolog la pomaga¬ 
ją w poznawaniu tajemnic kosmosu. 


N ajprostszą drogą wyjaśnienia zjawi¬ 
ska ekspansji wszechświata jest za¬ 
łożenie, że: 

a) w pewnym momencie w bardzo odle¬ 
głej przeszłości wszystkie galaktyki były 
blisko siebie, tworząc coś, co G. Lemaitre 
nazwał pierwotnym „zalążkiem" 
wszechświata, oraz 

b) że, w pewnym momencie, przyjmowa¬ 
nym za punkt zerowy, wszystkie galakty¬ 
ki zostały wyrzucone z różnymi prędkoś¬ 
ciami ze środka „zalążka" i 


teo ria „ wi ei k ie go wy b uch u" jest ty I ko j ed- 
ną z wielu możliwych. Konkuruje z nią 
teoria „stanu trwałego", która przyjmuje 
stopniową ekspansję układu galaktyk 
i stałe tworzenie się materii w obserwo¬ 
wanej objętości przestrzeni, dla zachowa¬ 
nia stałej gęstości materii w tej objętości, 
Z teorią „stanu trwałego" najbardziej 
związane są nazwiska H. Bondiego, T. 
GoJcfa i F, Hoyle'a. Ocenę teorii powstania 
I ewolucji wszechświata utrudnia jeszcze 
fakt, że ze względu na bardzo wielkie 


tt 


Co naukowcy twierdzą na temat 
rozszerzającego się wszechświata"? 





c) że, galaktyki mające początkowo naj¬ 
większe prędkości są obecnie w najwię¬ 
kszych od nas odległościach. 

Hipoteza ta, nazywana przez astrono¬ 
mów teorią kasmogoniczną „wielkiego 
wybuchu", implikuje, że odwrotność sta¬ 
łej Hubble'a przedstawia wiek wszech¬ 
świata mierzony od wybranego punktu 
zerowego. Jeżeli stała Hubbfe'a wynosi 
w przybliżeniu 700 km/sek. na milion par¬ 
seków, to stąd wynika, że wiek wszech¬ 
świata wynosi około 10 miliardów lat. 

Wielkim zwolennikiem teorii „wielkie¬ 
go wybuchu" był George Gamow. Ale 


odległości I bardzo wielkie prędkości na¬ 
leżałoby brać pod uwagę efekty relatywis¬ 
tyczne, tzn. krzywiznę przestrzeni i możli¬ 
wy związek współrzędnych przestrzen¬ 
nych i czasowej. Trzeba jednak stwierdzić, 
że pomimo całego postępu naszej wiedzy 
o cegiełkach, z których zbudowany jest 
wszechświat, astronomowie nadal jesz¬ 
cze nie są wstanie (na podstawie istnieją¬ 
cych wyników optycznych i radiowych 
obserwacji galaktyki) rzucić nowego 
światła na problem kosmologiczny. 

Jerzy Ka nsy 
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KĄCIK KORESPONDENTÓW 

lat). 


Oto marsjańskie krajobrazy. Na zdfechi kolorowym widoczny fragment laboratorium r/ Vtkinga \ 
natomiast czano-bistłe sugeruje, jakby ten fragment powierzchni z rejonu Nylosyrtis wyrzeźbiła 
woda lub jakaś inna ciecz. Jeśli tek, to stelo się to bardzo dawno 


ASTRONOMIĄ INTERESUJĄ SIĘ: 
Adam Nowak, 

Basia Romek, 

Waldemar 

Sławek, 

Krzysztof Ligęza 

(16 lat), 

ASTRONOMIA, KOSMONAU- 
TYKA I UFO: Krzysztof Przewoźny, (14 


Tadeusz Jany, 

ASTRONO¬ 
MIA, KOSMONAUTYKAI FIZYKA: Sławo¬ 
mir Chórek, 

TEMATYKA MARSJAŃSKA: 
Szymon Malak (15 lat). 






Marcin wlazł na krzesło i energicznie szarpnął za karnisz. 
Wystarczyło tego szarpnięcia, by znalazł się na podłodze okryty 
białym welonem firanek. 

- Nic sobie nie złamałeś? 

- Nic sobie nie złamałem - wyplątał się z firankowych festo- 
nów, skądś pociągnęło rześkim powiewem październikowego 
wieczoru. 

- Rany boskie, szyba stłuczona - załamała dłonie babcia. 
W oknie, prawie idealnie pośrodku bolesnej rysy pęknięcia, ciem¬ 
niała niewielka dziura o poszczerbionych brzegach. 

- Co się sfało? - strwożone pytanie z odciętego od świata 
pokoju dobiegło przygłuszone i wyciszone. - Co się znowu stało 
na litość boską? 

- Marcin stłukł szybę? 

- O, Boże! Gdzie ja teraz znajdę szklarza? 

- Trochę stłukł, niecałą. 

- Ja zwariuję! A ten znowu czyta. Słyszałeś?! Marcin zbił 
szybę. Z-b-i-ł sz-y-b-ę! 

- Przecież słyszę! 

- Nic nie słyszysz! Nic cię nie obchodzi! Drzwi wyleciały 
z zawiasów, szyba stłuczona, a ty czytasz. Mam tego wszystkiego 
zupełnie dosyć. Dosyć, powtarzam, 

- Uspokój się, moja kochana. Z pokoju można wyjść, marna to 
udowodniła, a szybę się wstawi. 

- Wstawi? Już ja to widzę. Rozwód to jedyna sensowna 
rzecz, która nam pozostała, dawno to powtarzam. Jutro idę do 
adwokata, żebyś wiedział! 


- Moje stanowisko znasz - ojciec odłożył studiowane dzieło 
I spiął się wewnętrznie do podjęcia fundamentalnej dyskusji na 
tematy zasadnicze. - Uważam za śmieszne występowanie o roz¬ 
wód po ponad dwudziestu fatach udanego małżeństwa. 

- Udanego? Co ty możesz o tym wiedzieć? 

Okazało się, że karnisz od firanek nie ma żadnego zastosowa¬ 
nia przy wyważaniu zaklinowanych drzwi, złamał się już przy 
drugiej próbie. Podniecona zaistniałą sytuacją babcia zupełnie 
wyrzuciła z pamięci ważną sprawę cowieczornych kropelek i do¬ 
konywała istnych cudów zręczności przeczołgując się z korytarza; 
do pokoju i z pokoju na korytarz. 

Ale matki dobry przykład babci nie zachęcił do sforsowania 
w ten sam sposób zaklinowanej zapory, chociaż i ojciec posapu- 
jąc i złorzecząc opuścił odcięte ad świata pomieszczenie. Złorze¬ 
czenia dotyczyły tynku, który, zdaniem ojca, niczym się nie da 
wywabić z rękawów i nogawek. 

- W czym ja się jutro ludziom pokażę? Psiakrew, cały się 
wy pa prałem, w dodatku jutro konferencja, wszystko jak na złość! 
- Zabrudzony garnitur ojca był tylko drobiną, wprost pyłkiem 
w porównaniu do totalnych nieszczęść. Wielka rzecz spaprane 
ubranie. A drzwi! A szyba? A dziura w ścianie? To ślę liczyło 
naprawdę. 

- Jeżeli nie zrobicie czegoś z tymi drzwiami, to oświadczam, 
że stąd nie wyjdę. Nic mnie nie obchodzi kolacja. I do pracy jutro 
także nie pójdę. 

Brzmiało to ogromnie serio, tak serio, t że właściwie mama 


\ 
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winna była do tej wypowiedzi dodać złowrogie „Hugh" - niczym 
indiański wódz komunikujący bladym twarzom, że tomahawk 
został wykopany i rokowania nie zdadzą się m nic, bowiem 
plemię wkroczyło nieodwołalnie na wojenną ścieżkę. 

Natęży przyznać, że ojciec podjął na korytarzu próbę poradze¬ 
nia sobie z opornymi drzwiami od drugiej strony, próba nie dala 
nic, jeżeli nie Jiczyć nowego kawałka tynku, który miękko pacnął 
na chodnik, 

- Dziesiąta godzina - zaniepokoiła się babcia. - Ja już nawet 
nie wspominam, że dzisiaj miał być dobry film: Marcin powinien 
natychmiast maszerować do łóżka, rano ani się go dobudzić, coś 
o tym wiem. - Wypowiedź przeszła bez echa, - Ostatecznie 
można chyba zostawić te drzwi do jutra, wezwie się rzemieślnika 
i po kłopocie. 

Pojednawczy ton tej niewątpliwie rozsądnej propozycji zdener¬ 
wował mamę. 

- Powiedziałam już, że stąd nie wyjdę, póki drzwi nie znajdą 
się na swoim miejscu. Nie wyjdę i koniec, nawetmme nie proście. 

' - Ale ja chciałabym się położyć. 

- Proszę bardzo, niech mamusia się kładzie. Tyl ko ja nie wyjdę. 

- Jak ty sobie to wyobrażasz, Jasiu? Ja mam spać, a ty 
będziesz siedziała w moim pokoju i jeszcze, nie daj Boże, paliła 
lampkę? Co to, to nie. Zaraz biorę swoje rzeczy i idę do pokoju 
chłopców, Marcin zaśnie doskonale i przy świetle, jemu takie 
drobiazgi nie przeszkadzają. 
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je nie mogę zrobić. 

- A w ogóle Ja was nie rozumiem - babcia 
wyprostowała się z godnością. - Stwarzacie pro¬ 
blemy tam r gdzie Ich nie ma. Cóż wreszcie prostszego, jak przejść 
pod tymi drzwiami? Wystarczająco dużo miejsca. 

- Chce mamusia raczej powiedzieć, żeby się przeczołgać? 

- Och, mniejsza o określenie. Pozostaje faktem, że można się 
tamtędy przedostać. 


- Proszę bardzo, może to jest Idea. 

Zapominając zupełnie o nękającym ją od lat hexen$zusie, 
zwanym z polska korzonkami, babcia osunęła się na klęczki 
: z indiańską nieomal zręcznością wpełzła pod zwisające między 
futryną drzwi. Trwało to moment, wynurzyła się w odciętym od 
świata pokoju, promieniejąc poczuciem triumfu: 


- Przecież to zupełnie łatwe! 

- Łatwe czy nie, ale tak zostać nie może. Ja zaraz z tym zrobię 
porządek, skoro w domu już nie ma mężczyzn. 

Książka zaszeleściła trwożnie, najwidoczniej ojciec korzystając 
z przerwy znowu dopadł lektury pogrążając się w niej bez reszty. 
- Marcin, przynieś szczotkę! 


Uzbrojona w wyżej wymieniony sprzęt gospodarstwa domo¬ 
wego, mama zaatakowała kijem od szczotki złośliwe drzwi, 
Rozległ się nie głośny trzask, kij pęk! na dwoje, drzwi zaś tkwiły na 
swoim miejscu z niewzruszoną obojętnością, za to na korytarzu 
nie wiadomo dlaczego zjechał ze ściany okazały piat tynku. 


'i 


odsłaniając coś, co przypuszczalnie było elementem budownic¬ 
twa wielkopłytowego. To coś było szare i chropowate. 

- To wszystko przez was! 

Niewykluczone, że ojciec poczuł wyrzuty sumienia, bo wyjął 
mamie z rąk resztę szczotki, potem pochylił się nad zaklinowany¬ 
mi drzwiami i zapukał w nie zgiętym palcem. 

- Czy jest w domu,., no.., coś w rodzaju tego luja, ale solidniej¬ 
szego? - zap ytał. 


nie znajdzie, tylko bałaganu narobi, Lepiej juz ja sama tym się 
zajmę, 

Po poszukiwaniach okazało się, że rolę lewara mogłyby ewen¬ 
tualnie spełnić: ukochana wędka grtmtówka ojca („To będzie 
najlepsze, bambus jest bardzo mocny*'), rakieta tenisowa Michała 
(„On by nam nie darował, gdyby pękła"), („Rakieta odpada, za 
krótkie ramię siły"), saperka Marcina („Można spróbować, ale 
ona się zwija w trąbkę nawet przy kopaniu ziemi") a wreszde 



- Kazio sam powinien wiedzieć, co test w domu, a czego nie 
ma - oburzyła się babcia. 

- Marcin, synu, rozejrzyj się po kątach i jak byś coś znalazł, to 
przynieś - po wydaniu takiej dyspozycji ojciec usunął się z pola 
widzenia, być może powrócił do odłożonej książki, ale to nie jest 
zupełnie pewne. 

- On by coś znalazł, akurat-zręcznie jak wąż babcia powtórzy¬ 
ła operację czołgania i znalazła się z powrotem w korytarzu.-Nic 


metalowy kamisz od firanek, który od zeszłego roku wsiał na 
słowo honoru. Co pewien czas ojciec oświadczał, że należałoby 
go wreszcie zamontować, co to jest żeby dyndał tak bez sensu. 
Do zamocowania wszelako nie doszło, co w zaistniałej sytuacji 
okazało się niewątpliwie pożytecznym faktem. 

- Marcin, właź na krzesło r oderwij ten kamisz do końca. To jest 
to, czego nam potrzeba. 

Dokończenie na str, 7 







































































































































